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We Lwowie: N* Prowincyl
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Rada państwa.
(Telegram „Słowa Polskiegou).

W ie d e ń  20 maja. (Z korni.yi adresowej). 
Z wczorajszych rozpraw w komisyi adresowej 
podnieść należy przemówienie p. H e r o l d a .  
Jego  wyborna, jasna i politycznie wielkie 
m ająca  znaczenie mowa, da się streścić, jak 
n as tępu je :  Stronnictwo mówcy będzie g łoso­
wało za adresem , ponieważ on zaw iera  to, co 
s tronnic tw a większości — do których Młodo- 
?zesi lojalnie przystąpili -  uznały jako  wspól­
ną podstawę swego politycznego programu. 
Adresowi tem u czynią zarzut, że nie zgadza 
się on z m ow ą tronową. Mowa tronow a je s t  
programem rządu; projekt ad resu  jest p rogra­
m em większości.

Mówca oświadcza, że w kwestyi prawa 
państwowego ma przedewszystkiem wypowie­
dzieć swe słowo Sejm czeski i dlatego jego 
s tronnictwo wypowie p raw nopaństw ow e pre- 
tensye korony czeskiej w adresie Sejmu do 
cesarza. Mówca i jego towarzysze sąazą, że 
w adresie który ma Izba posłów Rady pań­
stwa przedłożyć monarsze, nie należało tej 
spraw y szerzej poruszać.

W  dalszym  ciągu swej mowy wskazuje 
p. Herold na Niemcy, które, jakkolwiek są 
państw em  federacyjnem, jednak  co do potęgi 
i znaczen ia  zajmują śród państw  europejskich 
jedno  z p.erwszych miejsc. Wszystkie małe 
państw a  stworzyły tam  centra  kultury, z k tó ­
rych wielkie duchy, wolne od wpływu władzy 
centralnej, rozszerzają sw ą podniosłą dz iała l­
ność nad całym niemieckim ludem. Niemcy 
nie powinni nigdy zapominać, że om właśnie 
tej historycznej nudowie i autonomicznemu 
duchowi niemieckiego ludu zawdzięczają swe 
wielkie znaczenie.

My żywimy przekonanie, iż o wolnośeio- 
werri urządzeniu państwowego organizm u m o ­
żna myśleć dopiero wtedy gdy narodowca 
kwestya będzie załatw iona po myśli sp raw ie ­
dliwości i rów noupraw nien ia  wszystkich 
ludów.

Najważniejsza część mowy Herolda, k tó ­
ra  wywołała największe wrażenie, o p iew a :

„Chcemy wziąć udz.ał w pracach par la ­
m entu . Jeżeli  to nie będzie możliwe, w ów ­
czas nie będziemy się zal.czali do tycii, k tó­
rzy w yizekną s.ę swego politycznego s tano­
wiska dla utrzymania centralnego parlam entu; 
parlam entu, ktorego nie życzą jobie  naweL ci, 
żtórzy b rom ą konsiytucyi. Ale niech mi wol­
no będzie wypowiedzieć tu je d n ą  przestrogę. 
Mnie się zaaje, że obecnie uderza się topo­
rem  w bardzo osłabione drzewo, centralnego 
parlam entu  Panow ie  przecinacie coraz b a r ­
dziej pień i naraz  muże przyjść chwila, gdy 
dojdziecie do przekonania , że jes teśc ie  już 
u końca tej roboty i że niewiele juz brakuje 
do wywrócenia drzew a centralnego parlamen 
tu. Może w- tej chwili będziecie chc.eli za ­
niechać swej rouoty, ale nie macie pewności, 
że ten, który obeeme z radością przygląda 
się waszym zamachom, wówczas nie zechce 
dołożyć ostatniego c i o s u , aby dokończyć, 
choĆDj wbrew waszej woli, pracy, przez was 
z takim skutkiem rozpoczę te j ' .

Bardzo charakterystyczną dla opozycyi 
jes t  m ow a P e r g e l t a ,  który z mizernego p o ­
litycznego stanowiska, jakie zajm ował w cza­
sie koahcyi, wysforował się obecnie na prze- 
wódcę stronnictwa Zapam iętam y sobie jego 
słowa, które wypowiedział wczoraj, polemizu­
ją c  z Madeyskim. Mówiąc o stanowisku pol­
skich posłów wobec tendencyj autonomicznych, 
pow.edział on, że specyainie Gaiicya na polu 
us taw odaw stw a szkolnego ma tak rozległą 
autonomię, że polscy posłowie nie powinni 
podawać ręki pomocnej do tego, ażeby p o ­
ziom szkoły w innych krajach obniżyć. Ale 
my — rzekł p. Pergblt — zachowamy w p a ­
mięci lezącą w tern poiityczną moralność p a ­
nów z Galicyi, zasadzającą się n i tem, aby p o ­
lityczne zasady poprostu chowac do kieszeń., 
skoro one są  niewygodne i na  nowo podno­
sić je, gdy to wydaje się pożytecznem i ko- 
rzystnem. Musimy odpowieuz.alność za na 
sze zachowanie się w Izbie zupełnie i w ca­
łości zwalić na rząd i większość, wyznające 
takie tendenoye, k to ie  z wielkością i stano 
wiskiem mocarstwowem państw a me dadzą 
się pogudzić, a  tylko jego iobrobyt narażają  
na  niebezpieczeństwo i podkopują.

P. R i c h t e r  oswiadozjł, że niemieckie 
stronnictwo ludowe nie przedkłada  swego 
adresu, ażeny jednak stanowisko tego s tron­
n ic tw a nie ulegało żadnej wątpliwości, m ó­
wca w swem i swych towarzyszy innemu 
składa oświadczenie, że oni muszą uważać 
za pierwszy w arunek  pożytecznego działania 
Izby zniesienie rozporządzeń  językowych dla 
Czech i Moraw. L sposobienie, jakiem  dziś 
przejęty jes t  lud niemiecki, me jest  już  dziś 
przygnębieniem z powodu traktowania, jak ie ­
go niemiecki lud doznał za sw ą wieioletuią 
wiernopoddańczuść, za le liczne oiiary, jakie 
oddał ugruntow anem u przez siebie państwu, 
a na które to traktowanie  zgoła me zasłużył. 
Nie jes t  to też pełna obawy troska o narodow ą 
i polityczną egzystencyę, ale raczej nieugięte 
postanowienie, aby na takie obchodzenie się 
z m m  nigdy więcej me pozwolić. Pos tępow a­
nie nasze potrafimy usprawiedliwić przed 
Bogiem i światem, gdy dla obrony dotkliwie 
naruszonych praw  naszego ludu pouejmujemy 
rzuconą nam zuchwale rękaw icę i wytrwamy 
w tej rozpaczliwej walce.

B ardzo in teresującem  było oswiauczenie 
opozycyonisty dra  L a  n i e  l a k  a. J a k o  Polak 
i rep rezen tan t polskich, chociaż opozycyjnych 
poW 'W mówca oświadcza, i i  zgadza się na

zasady adresu  większości. Poniew aż jednak  
projekt ten  nie odpowiada wszystkim życze­
niom i po trzebom  polskiego ludu w Gaiicyi 
i na  Szląsku i ponieważ także i w tym k ie ­
runku  nie zaw iera  nic konkretnego, przeto 
czuje się p. Danielak spowodowanym już tu 
zaznaczyć, ze jakkolw iek  on i j> go towarzy 
sze będą głosować za adresem , to jednak  
podczas generalnej rozpraw y w Izbie złoży 
w tym duchu  oświadczenie.

i*. B a r w i u s k i om aw iał zły s tan  gospo­
d a rs tw a  rolnego i powitał z zadowoleniem za ­
powiedziane na tem  polu przedłożenia. Au- 
strya, jako  konglom erat różnych narodów, musi 
być dla wszystkich narodowości równic sp ra ­
wiedliwą. T a  etyczna idea powinna być wy­
rażoną. A ustrya  ma europejskie znaczenie, 
polegające w tem, ażeby słowiańskim szcze­
pom podaw ać kulturę zachodnią  i ze względu 
na południowy wschód Europy  u trzym yw ać 
polityczną równowagę. M ówca będzie głoso­
wał za projektem adresu.

Po tej mowie p rzerw ano rozpraw ę któ­
rej dalszy ciąg nastąpi dziś, równocześnie 
z posiedzeniem Izby  panów.

Posiedzenie  Izby posłów —  jeżeli wogóle 
nastąp i jeszcze jak ie  posiedzenie — odbędzie 
się prawdopodobnie  dopiero w poniedziałek.

Wojna grecko-turecka,
(Telegramiy ,,S loua  }>olxkirgoa).

W iedi n 20 maja. Na tu recką  notę o w a­
runkach  pokoju dotąd am basadorow ie w Kon­
stantynopolu nic odpowiedzieli Odpowiedź za 
pomocą noty ze strony mocarstw  nastąpi, 
zdaje się, dopiero po zaw arciu  zawieszenia 
broni między Turcyą i Greeyą.

W dyplomatycznych kołach żywią prze­
konanie, że warunki pokoju będą niezbyt cię­
żkie, gdyż W. P o rta  okaże się dostępną wpły­
wom mocarstw. Nie w ierzą przedewszystkiem, 
by W. P o r ta  opierała  się przy uregulowaniu 
granicy na podstawie s tarej linii granicznej, 
gdyż T urcya  nie mogłaby n a  zawsze u trzym ać 
Tesalii, a  zająwszy j ą  naw et przejściowo, m u ­
siałaby tam  dyslokować znaczne siły w ojsko­
we. Przypuszczają  raczej takie rozwiązanie 
owej sprawy ze s trony Turcyi, że otrzyma 
ona  pozwolenie na zajęcie niektórych pun- 
któw w Tesalii aż do chwili u iszczenia przez 
Greeyę odszKodowania wojennego — w ogól­
ności zas przywroconoby w Tesalii adrnirii 
s tracyę grecką. Punkta , zajęte  przez Turków, 
oddaw anoby Grecyi w m iarę  spła t  odszkodo­
wania , które, s^dzą. wynosiłoby około 50 mil. 
franków.

T r y e s t  20 maja. Parow iec Lloyda „Et- 
to re",  wiozący z T ryes tu  do Konstantynopola 
ładunek  cukru, został  w obrębie linii blokady 
w zatoce Volo a resz tow any  przez wojenno o- 
kręty gieckie.

D zięsi energicznej in te rw en c j i  agenta  
L loyda w Pireus dozwolono m u wkrótce swo- 
bounic dalej popłynąć.

A teny  20 maja. K om endan t wojsk ture­
ckich w E pirze  wyraził życzenie, ażeby ukła­
dy o zawieszenie broni odbywały się przy 
moście Arachos. Rząd grecki polecił pułko 
wnikowi Manosowi zastosow ać się na tych­
m iast do tego życzenia, wskutek czego roko­
wania wczoraj w południe rozpoczęły się we 
w skazanem  miejscu. Inaczej rzecz się ma 
z wojskami następcy tronu. Telegram tego 
ostatniego, o trzym any tu wczoraj rano, za 
wiadaima, Ło Turcy usiłowali dniom przed­
tem odciąć odwrót wojsku greckiemu i zajęli 
pozycye w A ntinmcy. To wywołało panikę 
w Lamii Zaprow adzona  tu została surowa 
cenzura  depesz.

A te n y  20 maja. Grecki s ta tek  torpedowy 
„K anaris"  w pobliżu Kassam ira  za trzym ał p a ­
rowiec Lloyda „M murwa". Na pokładzie s ta ­
tku znajdowało się J2  uzbiojouych Turków. 
Jed en  z nich strze li ł  do odbywającego rewi 
zyę oficera greckiego, ale go rne trału. Paro- 
wiee został odjirowadzony do Eubui.

K o n s t a n t y n o p o l  20 m a ja .  D ep e sza  ca ra  
Mikołaja , o t r z y m a n a  p r z e z  su ł t a n a ,  odw ołu je  się 
do k rokow  p o ś re d n ic tw a ,  z a rz ą d z o n y c h  przez 
m o c a r s tw a  r w y ra ż a  n a d z ie ję ,  ze s u ł t a n  n a d a  
tej sp ra w ie  dalszy  w łaśc iw y  k ie runek ,  co ca r  
p o tra l i  o ce n ić  ze swej s trony .

K o n s ta n ty n o p o l  20 maja. M inister spraw 
zagranicznych wyraził wobec am basadorów  
nadzieję Porty, że już  zadokum entow ana go­
towość Turcyi do zaw arcia  zawieszenia broni 
znajuzie też swoj wyraz przy układaniu  wa- 
runkuw pokoju i odpowiednio ocenioną 
zostanie.

K o n s t a n ty n o p o l  20 maja. G recki okręt 
handlowy „Arteuiisia" płynący z Czarnego 
Morza do Marsylii, p rzy trzym ano w L a rd a -  
n e lach ,  jako  kom pensatę  za o k ię t  hajtiałjowy 
turecki, wzięty przez Greitow.

K o n s ta n ty  uop o l  20 maja. Skutkiem n ad ­
spodziewanie wielkich s t ra t  w osta tu icn  w al­
kach w E p irz e ,  daje się odczuw ać brak le ­
karzy wojskowych.

S łużba  san i ta rn a  je s t  zgoła n iedosta te ­
czną. Także  t ranspo r t  rannych  napotyka na 
wielkie trudności. K o m en d an t  korpusu  epiro- 
ckiego usilnie prosi o usunięnie  tycii wa­
dliwości.

KRONIKA,
P r e z e n t u  N a m ie s t n ic t w o  n a d a ło  o p r ó ż n i o n e  

gr. k a t .  p r o b o s t w o  regiue eoll w  Sanoku ks. E m i ­
l ia n ó w .  Konstauęynow.czowi, gr.  k a t .  p le b a n o w i  
w Tokach,

W alne  z g r o m a d z e n ie  Tow. s z k o ły  I n ­
d o w e j ,  kola męskiego, zapowiedziane na wczoraj 
wieczór w ratuszu, nie przyszło do skutku i  po­
wodu braku odpowiedniego kompletu.

Dwie w ycieczk i .  Towarzystwo politechni­
czne we Lwowie zamierza urządzić w czerwcu 
dwie wycieczki.

Pierwsza z nich odbędzie się dnia 6 czerwca, 
to jest w pierwszym dniu Zielonych Świąt, celem 
zwiedzenia pierwszej linii kolei lokalnej z borek 
Wielkich do Grzymałowa, budowanej przez kraj 
pud kierownictwem biura kolejowego Wydziału 
krajowego

Drugą wycieczkę zamierza towarzystwo urzą­
dzić do Schoduicy celem zwiedzenia tamtejszych 
kopalni nafty, Do udziału w obu wycieczkach 
zaprosił wydział wszystkich człouków towarzystwa.

W aln e  z g ro m a d z e n ie  polskiego Towarzy­
stwa hanulowo-geografiezuego we Lwowie, odbę­
dzie się d. 5 czerwca rb. o godzinie 6 wieczorem 
w lokalu Bauku zaliczkowego we Lwowie.

P o g o to w ie  słacyi ratunkowej, alarmowano 
ubiegłej doby w ośmiu mniej znacznych wypad­
kach.

W y raf in o w an e  oszus tw o . Tematu do nowej 
ciekawej rozprawy karnej dostarczy! wczoraj nie­
jaki Marcin Czternastek, robotnik, pozostający bez 
zajęcia, zam. przy ul. Zborowskich 1. 16. Szuka­
jąc zatrudnienia, zapoznał się on z Józefem Le- 
dwosem i zwierzył się przed nim, że stara się
0 posadę konduktora przy kolei elektrycznej i że 
w tym celu złożył tam nawet kaucyę w wysokości 
50 zł. Ledwos zwąchawszy u Czternastka pienią­
dze, przyrzekł mu, że wj stara mu się o lepszą 
posadę i poradził mu odebrać złożoną kaucyę. 
Wkrótce potem oświadezjt on Czteruastkowi, że 
ma dla niego posadę po: ty era przy fabryce tyto­
niu w Krakowie i tytułem zaliczek na koszta sta­
rania się pobrał w rozmaitych czasach od niego 
190 zł. W styczniu br. wyjechał Ledwos — rze­
komo w tej sprawie — do Krakowa, a wkrótce 
otrzymał stamtąd Czternastek list, pisany po nie­
miecku, rzekomo od dyrektora fabryki Gralew- 
skiego, w którym ten kazał mu być cierpliwym, 
a nie długo otrzyma posadę. W drugim liście 
pisał Gralewski o przysłanie kaucyi w wysokości 
50 z ł , w trzecim zaś o przysłanie dokumentów. 
Żądaniom tym czynii Czternastek zawsze zadość, 
(idy jednak, mimo wszj stkiego, posady nie otrzy­
mywał, wystosował on list do zarządu fabryki, 
zapytując w nim o p. Gralewskiego. Z zarządu 
odpowiedziano mu, że w całym personalu fabry­
cznym nie ma ani jednej osoby podobnego nazwi­
ska. Naiwnemu Czternastko G  teraz dopiero 
spadły łuski z oczu. Na policyi złożył on i inne, 
obciążające Ledwosa zeznania. Oto ostatni, pod 
pozorem, że ma otrzymać spadek, wyłudził od słu­
żących : Anny Lachuk, Doroty Reiser i Franciszki 
N. przeszło 400 zł. ; zachodzi także podeji zenie, 
że i z innymi, których Czternastek nie zna — 
uprawiał ton sam proceder. Ledwosa aresztowano
1 sprawa cała rozegra się ostatecznie w sądzie 
karnym. m

Z ja z d  uczniów" gimnazyum stanisławowskie­
go, którzy w r. 1877 złożyli w teruże gimnazyum 
egzamin dojrzałości, odbędzie się z koncern czerwca 
b. r. Koledzy pragnący wziąć udział w tym zje- 
ździe, raczą się zgłosić do dra Franciszka M a j- 
c l i r o w i  c z a ,  profesora gimnazyum Franciszka 
Jozefa we Lwowie, celem dalszego porozumienia 
się.

S am o b ó js tw o . Leopold Kratter, adjuukt p o ­
datkowy w Krośnie w przystępie chwilowego zbo­
czenia umysłowego wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie.

N ie m ie c k i  w ie lb ic ie l  P o lek .  W wycho­
dzącym w Fuldzie ilustrowanym tygodniku z cha­
rakterystycznym tytułem AU' Deutschland, znaj­
dujemy piękną ilustracyę Cz. Jankowskiego, przed­
stawiającą dorodną parę, t ińczącą mazura i obja­
śnienie które brzmi, jak następuje:

„Polski taniec narodowy. LI różnych narodów 
przybrał taniec j a k  najrozmaitsze formy. W każ­
dej przeeież formie zaznacza się charakter odno 
śnego narodu. Najznamieiiniejszym rysem w cha­
rakterze Polaków jest rycerskość, która najlepiej 
uwydatnia się w tańcu. 1 olka zasługuje na nuj 
wyższy szacunek i uwielbienie, zaliczając się, jak 
powszechnie uznano, do jednego z ideałów euro­
pejskich piękności, t owierzchowuość jej posiada 
coś olśniewającego, mianowicie przez spokojne, 
prawie klasyczne rysy twarzy. Polka posiada cha­
rak ter  energiczny, w miłości i w nienawiści nic 
przebiera w środkach, świeżość jej umysłu spra 
wia, że w każdej sytuacyi zachowuje zadziwiającą 
przytomuość i wytrwałość. Urocza Poika stanowi 
także w Warszawie, która obecnie tak bardzo 
Rosyanami jest zaludniona Lj,  punkt środkowy, 
słońce, około którego cały świat tamtejszy czy 
polski, ozy rosyjsKi, doDrowolnie s]ę obraca. Co 
za uroczy kontrast pomiędzy jej bladą cerą, a ża ­
rem w jej dużych, czarnych oczach! Co za ela­
styczna w szlachetnym rj irnie poruszająca się p o ­
stać, którą przedstawiamy w naszym obrazku. 
Trzeba widzieć tę drobną, posuwistym krokiem 
stąpającą nóżkę, aby zrozumieć poetę polskiego, 
kióry szczęśliwym nazywa bruk, którego dotyka ta 
nóżka syltidy11.

D w u zeń s lw o .. .  p r a w n e .  Gazety odeskie 
douoszą o pewnym zmarłym niedawno jegomości, 
który posiadał dwie żyjące prawe żony, na naj 
prawuiejszyek zasada h.

Rzecz miała się t a k : Rosyjski poddany po ­
stanowił zostać puddaujni rumuńskim — i został 
mm. Wyjechał do Rumunii, ale rooyjskiej swej 
żony z sobą nie zabrał. Natomiast wytoczył przed 
sądy rumuńskie proues o rozwud z nią —- i po­
nieważ o rozwód w Rumunii tak łatwo, jak  
o chleb z masłem, otrzymał wyrok przychylny

Rozwiedziony najlegalniej w świecie | w Ru­
munii), ożenił się na nowo z R um unką; pomimo 
to i jego rozwod i nowe małżeństwo było nie­
ważne w Rosyi. W  kilka, lat potem umarł, po­
zostawiwszy majątek zarowno w Rosyi jak

i w Rumunii. Teraz dopiero wynikła kwestya 
prawna.

Do spadku zgłosiły się obie żony.
Sprawa ciągnęła się przez lat kilka, aż 

wreszcie senat petersburski orzekł, iż pierwsza 
żona ma prawo do majątku, pozostałego w Rosyi, 
druga do posiadłości w Rumunii. Obie więc 
uznano jednocześnie za małżonki prawe.

N a g ro d y  ł l ia  d z ie ln y c h  lu d z i  Z Paryża 
donoszą: Rozdano już nagrody dzielnym ludziom, 
którzy odznaczyli się przy ostatnim pożarze. 
Są to prawie wszystko robotnicy, strażnicy i s tra ­
żacy ogniow’ ; jeden jest między nimi literat, p. 
Dayot. Pierwsze nagrody otrzymali: Piąuet, ro ­
botnik blachaiski,  który około 40 kobiet wypro­
wadził ze strasznego ścisku przy płonących drzwiach
1 Pomey, kucharz sąsiedniego hotelu, który odbił 
kiatę w oknie od piwnicy i przeprowadził przez 
nie 150 osob. Panuje zdziwienie, że ci dzielni 
ludzie nie otrzymali legii honorowej, a tylko złote 
medale I. klasy. Takich medali dano ogółem 14; 
złotych medaii II.  klasy 3, srebrnych medali I. 
klasy 16, II.  klasy 2 2 ;  dyplomów honorowych 18.

Dom polski em ig ra cy jn y  w New Yorku, 
zamknięty przed paru miesiącami w skutek skan­
dalicznych zajść, o których w swoim czasie dono­
siliśmy, został otwarty dnia 20 kwietnia br na 
nowo, za poręczeniem ks. arcybiskupa Corrigana. 
Kapelanem Domu emigracyjnego został mianowany 
ks. Szymanowski z Perth Amboy, N. J . ,  zaś ageu 
tem emigracyjnym ob. Dulski z Baltimore, Md. 
Arcybiskup ma zamiar ustanowić w Domu emigra 
cyjuym zakonnice polskie. Jest nadzieja, że Dom 
będ ie istniał nadal, z pożytkiem dla wychodźców 
polskich.

Dziwi ła  l i i s t o r y a .  Gazety hiszpańskie 
donoszą o następującym, mocno nieprawdopo­
dobnym, a  je d n ak  pono zupełnie prawdziwym 
w y padku :  Pewien rybak  z Garataya w  pobliżu 
Huelvy wyłowił z morza zapieczętowaną flaszkę, 
która, j a k  się później pokazało, zawierała w e­
wnątrz nas tępującą k a r tk ę : „Proszę tego, który  
odczyta te słowa, ażeby pismo to doręczył panu 
R. G. (podane całe nazwisko i adres) w Puerto  
Real.

„Przebaczenia, R y s z a rd z ie ! Parowiec, któ 
rym  uciekłam z moim uwodzicielem, tonie. 
Muaimy umierać. Przebacz — i ‘oby Bóg Ci 
przebaczył. Izabela“.

K iedy rybak, w ysiad ł na ląd, spotkał na 
uficy jakiegoś pana i pokazał mu flaszkę, za­
pytując, co m ą  z n ią  zrobić. Ów pan otworzył 
butelkę i znalazł kartkę , a przeczytawszy ją ,  
o mało co nie zemdlał. B y ł to właśnie ów 
opuszczony przez niewierną małżonkę R  G., 
który  właśnie dopiero co przybył za interesami 
z P uer to  Real do Cartaya.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 19 maja rb., zgło­
szeni w urzędzie spisu zmarłyih: Szmagala Ewa, 
zarobnica, lat 33, choroba Brignta. — Radkiewicz 
Władysław, nadstr. skarb , lat 38, gruźlica płuc.
— Zwierzcbowski Paweł, pisarz, lat 42, gruźlica 
płuc. — Tryboła Maciej, więzień zakładu karnego, 
lat 25, zapalenie mózgu. —  Lacbocki Maiceli, 
przy rodzicach, lat 14, ropnica i zapalenie nerek.
—  Backer Moritz, syn sługi, 3 mieś., zapalenie 
płuc. — Lepuła Leon, syn rzemieślnika kolejow.,
2 mies.. nieżyt jelit —  Kalczyński Julian, syn 
zarobnika, 1 mies., nieżyt oskrzeli; oraz 3 wy­
padki śmierci u dzieci poniżej 1 miesiąca. Razem 
11 osób.

Zapiski literack ie , n a m m  i a r ty s ty w n e .
Z t e a t r u .  Dziwnym był zaiste umysł Hen­

ryka Kleista!... Przez serce jego i alembik myśli 
przepływały wszystkie bole, namiętności duszy 
młodej a niezadowolonej z siebie i z świata. A u­
tor tętniącej żalem, złością, pasyą bumu „Pan- 
tesilei", okazał gołębią prawdziwie łagodność 
w „Katcben vou Ueilbrou", a humor niezrównany 
w odegranej wczoraj jednoaktówce „Rozbity 
dzban". 1’ouobuie jak  w twórczości peotyekiej, 
wy-biegł k le is t  i w tej drobnostce scenicznej dale­
ko poza obręb lom antj im u , który się rozpanoszył 
przy scbjłku X V I I I  wieku i uprzedzając epokę 
swoją, stanął na gruncie realistycznym, pozbawio 
nym wszystkich naleciałości fałszywej czułostko- 
wości i jeszcze faiszywszego sentymentalizmu. Fa- 
buia „Rozbitego dzbaua jest jakuy kartą, wj kro­
joną z Szekspirowskiej sceny sądowej... Jes t  to 
satyra na t. zw. JbotJric/tterów  zeszłego stulecia, 
dla których saskie zwierciadłu i pruski Laiulricht 
miały być katechizmem jurydycznym, a w gruncie 
rzeczy podstawą ich wjroisuw bjła  ogromna igno- 
laucya. Komizm głównie polega na tem, że sam 
sędzia, który ma sąd wydać z powodu rozbicia 
dzbaua, był tego rozbicia przyczyną... Śmie­
chowi nie byto wczoraj k o ń ca .. (,'ała aucya sira- 
p.ała się w roli Lewinsky’ego, który z niej zrobił 
kreacyę mistrzowską. Wobec takiej gry, krolowa 
opinia i królowa krytyka, mają jeden wyraz: 
w i e l k i .  Inni artyści mniej więcej wywiązali się 
dobrze z zadania, „Strejk kowali" Coppee’go odde- 
klainował Lewiuoky Oo tylko dykeya i uczucie 
uczynić mogły — uczyniono. Autor „Ojcze nasz" 
nie mogiby znaleźć chyba lepszego tłoinacza myśli 
swoich. Z powodu choroby p Tresslera, odegrano 
zamiast zapowiedzianej „Walk. kobiet", czwarty 
i piąty akt „Miłości i intrygi". Artyści wiedeń­
scy przedłużają pobyt do piątku, w którym to 
dniu pożegnają się z publicznością, komedyą Seri- 
bego „W alka kobiet". | | , A .

Mowy L o s z k u  D u n in a  B o rk o w sk ieg o .
(1867 do 1887) opuściły prasy drukarskie we 
Lwowie. (Skład główny w księgarni Seyfartha i 
Ozaykowsiuego). wydawca podzielił je na trzy 
części, z których pierwsza obejmuje mowy sejmo­
we, druga: zagajenia dorocznych walnych zgroma­
dzeń w Towarzystwie sziuk pięknych lwowskiem. 
t rze c ia : przemówienia pudczas obebodow rocznicy 
listopadowej. Dział muw sejmowych zawiera słynną 
w twoim czasie enuncyacyę Borkowskiego, wygło­

szoną w dniu 1 marca 1867 r. w sprawie rezo- 
lucyi, a znaną pod popularnem mianem „Ereutus 
atultorum m agiste r. . “ tudziez mowę tego parla­
mentarzysty, wypowiedzianą w kwestyi propina- 
cyjnei (d. 25 października 1869 r .). Szerokością 
poglądów i orj ginalnością odznaczają się artysty­
czne i patryotyczne przemówienia Leszka, dalek.e 
od szablonu i nienaturalnego patosu, cechujących 
zazwjezaj tego rodzaju wystąpienia.

Trzecią część leżącej przed cami publikatyi 
wypełnia obszerna monografia Stanisława Schnur- 
PepJowskiego, omawiająca w sposób wyczerpujący 
literacką, polityczną i artystyczną działalność br. 
Leszka. Książkę zdubią dwie podobizny Leszka 
Borkowskiego

Z sądowej  sali.
K ielce , 15 maja.

(Odpowiedzialność kolei żelaznej).
Sąd okręgowy kielecki rozpatrywał sprawę o 

rozbicie pociągu towarowo-osobowego pomiędzy 
ł ą c z n ą  a Suchedniowem w dniu 18 lipca r. 1896.

Wówczas to uległy rozbiciu dwie lokomotywy, 
dwa wagony osobowe i 10 towarowych. Z luazi 
nikt nie zginął.

Prokurator pociągnął do odpowiedzialności 
maszynistę i dwu młodszych konduktorów pociągu 
towarowego, nadto zawiadowcę stacyi. Sąd uznał 
winnym zawiadowcę i jednego z konduktorów i ska­
zał ich na miesiąc aresztu

Równocześnie sąd rozpatrywał akoyę cywilną 
nadkonduktora Cb. oraz dwu pasażerów wytoczoną 
Tow. kolei dąbrowskiej. Nadkonduktor dowodził, 
że skutkiem rau odniesionych jest niezdolny do 
pracy. Zarząd kolei na podstawie świadectwa le ­
karzy, uwolnił go od służby, a kiedy Ch. zażąaał 
przyznania mu emerytury, zarząd ua podstawie 
opinii lekarzy kolejowych, uznał, że Ch. może p ra ­
cować i odmówił mn przyznania praw emerytal­
nych. Cb. żądał zasądzenia na rzecz jego od kolei
16.000 rs., ponieważ zarabiał poprzednio 830 rs. 
rocznie.

Włościanin z Zagnańska N. żadał zasądzenia
40.000 rs., zaś izraelita S. 6 000  rs. Sąd zasą­
dzi] od Towarzystwa kolei dąbrowskiej: aa  rzecz 
nadkondustora Cb sumę 8 000 rs , na rzecz N 
236 rs , zaś izraelicie S 65 rubli.

Telegrami „Słowa Polskiego".
4Vic(L-u 20 maja. B urm istrz  Lueger 

zwołał wczoraj popołudniu nagle wszystkich 
radnych m iasta  na nadzwyczajne posiedzenie. 
Idzie tu o powzięcie uchwały co do adresu  
do Korony, w którym w yrażoną ma być 
prośba, by cesarz zarządził cofnięcie rozpo­
rządzeń językowych i rózkazał kwestyę języ­
kow ą uregulować za pom ocą ustawy.

K o lo n ia  20 maja. Pociąg wojskowy, wio 
zący 1.000 rezerwistów do Metzu, wykoleił 
się między stacyami Hilleshain i Gerolstein 
28 żołnierzy zabitych, wielu rannych.

Dziai ekonomiczny.
Vi iad o m o śc i  g ie łd o w e .

W ie d e ń  18 maja.
Rozpoczęcie dzisiejszych obrotów giełdo­

wych nastąpiło  w dość niepomyślnem uspo­
sobieniu, głownie z powodu s łabych notowań 
zagranicznycn giełd wieczornych, irytujących 
się nadmiernie chwilowcin niepowodzeniem 
interwencyi dyplomatycznej w spraw ie sp ro ­
wadzenia zawieszenia broni między a rm ią  tu ­
recką a grecką.

Słabiej notowano w pierwszym rzędzie 
akcye bankowe, szczególnie austryackie  i w ę­
gierskie kredyty, oraz kredytowe ziem skie; 
tyiko akcye banku austro-węgierskiego p o tra ­
fiły uzyskać zwyżkę, iaenderbanki i uniony 
pozostały przy poprzednich kursach.

Na targu transportow ym  interesowano 
się prawie wyłącznie akoyami tram w ajow em i, 
z uwagi na nowe p ro jo k ta , co do dalszego 
w prow adzania  ruchu elektrycznego; oprócz 
tram wajów kupowano także akcye żeglugi 
parowej na Dunaju, ze tvzględu na ciągle n ie­
zwykle pomyślny s tan  wody

Kfekta lokalne były dość zaniedbane, w y­
jąw szy  akcyj fabryki brom w Steyer, które 
haussowały aż do 319 w skutek wieści o no­
wych zam ow iem ach dla obrony krajowej.

W alory tureckie uległy depresyi wobec 
ujemnych notow ań giełd zagranicznych, de- 
presya ta będzie jednak  niezawodnie tylko 
przermjającą.

Na giełdzie wieczornej panowało już  uspo­
sobienie znaczme lepsze, a kredyty wyszły na 
3G2 87, głownie wskutek prywatnych depesz 
o znacznem polepszeniu widokuw, co do ry ­
chłego zawieszenia broni.

W ie d e ń  19 maja.
Alpejskie Towarzystw* g ó rn icze .  . 91 ■•10 
Węgierskie akcye kredytowe . . 40U- —
Akcye anglo-austryackie . . . l 5 tP —
Akcye banku TTnion . . . .  299 7o 
Akcye kolei południowej . . . 76-—
Losy tureckie . . . . . 56 60
Akcye kolei państwowej . . . 355 —
Akcye kolei Lwow^sko-Czerniowdeckie] 286 50 
I-proc. galic. oblig. propirn z 18b9 r. . 97-70 
Akcye tytoniowe . . . . .  159* — 
Węgierskie obligacyo indemnizacyjne . 97 60 
Akcye kolei E lbetal . . . .  260\50 
Akcye banku ula krajów koronnych . 239 50 

4 procentowa węgierska ren ta  złota . 122 45 
Alreye banku związkowego . . . 2 6 0 ‘—
Rubel p a p ie r o w y ..........................................  1.27 25
Węgierska ren ta  papierowa . . . 99 90
Kredytowe ziemskie . . . .  4G6-—
Kredyty . . . . . .  363-50
Ritnamuram . . . .  251-50

Usposobienie silne,
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Tygodnik rolniczy
i

g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o

T a r p w i r a  n a  t j f l i o  c p s s o w e  w  t n j c .
Uciążliwe warunki, z jak im i handel by­

dłem cpasow em  m a  do walczenia  na targo­
wicy wiedeńskiej, spowodowały posła hr. My- 
cielskiego do postawienia w ubiegłej sesyi sej­
mowej wniosku, domagającego się, bv W ydział 
krajowy podjął natychmiast rokowania , w celu 
urządzenia targu na 1 ydłFTna zachodnim krańcu  
kraju.

Komisya gospodarstw a krajowego, zba­
dawszy stosunki, jakie na  targowicy wiedeń 
skiej panują, przyszła do przekonania, iż rze ­
czywiście n i t  ma zapewne nigdzie targu, 
gdzieby, jak  naumyślnie napiętrzone trudności, 
dokuczliwe przep.sy magistratu, nieprzychylne 
rozporządzenia rządowe, do takiego s topnia  
utrudniały  producentow i sprzedaż i tak cięż- 
kiem s ta ran iem  wyprodukowanego towaru, jak 
we W iedniu .

Ja k o  drastyczny przykład utrudnień po­
dajemy następujący f a k t : Rozporządzeniem  
m agistra tu  wiedeńskiego wzbroniono karm ić  
woły, przeznaczone na  targowicę wiedeńską, 
od chwili postawienia ich na  sta jn ię  w fet 
M arc paszą  koncentrow aną (K ra ftfu tte r ) i ze ­
zwolono tylko ży wić ^e wyłąt znie sianem. O 
:le rozporządzenie  to krzywdzi właścicieli opa­
sowego bydła, każdy, choćby niefachowy, ła ­
two osądzić  może. W ół przez kilka miesięcy, 
a szczególniej przy końcu opasu, przyzw r- 
czajony do jak  najbardziej skoncentruwanej i 
n a js ła w n ie js z e j  paszy, po długiej, kilkudnio­
we,, podróży, w bardzo prymitywnie u rz ą d z o ­
nych wagonach, po trzebuje  niezbędnie uietylko 
odpoczynku, ale  i s tosownego odżywienia, by 
dojść napow ró t do normalnego stanu. T y m ­
czasem  karm; ony jedynie s ianem, i to nieraz 
bardzo wątpliwej jakości, traci raptow nie nie- 
tylko na  wadze, ale i nu dobroci mięsa. A 
jeżeli jeszcze, co nader często zdarzyć się 
mozs, ca ła  ilość spędzonych na pewien dzień 
targowy wołow, od razu sp rzedaną nie zo­
stanie, to pozostałe dopiero za ośm dni na 
następnym  targu pozbyte być mogą, a przez 
ten cały czas wyłącznie s ianem  karm ione być 
muszą. S tra ta  na wadze dochodzi w tym w y­
padku na  parę średnio utoczonych wołów od 
120— ISO kilo, ju ż  więc niefylko o żadnym  
zysku mowy b j ć  nie może, ale właściciel n ie ­
jednokrotnie zaledwie pokryw a koszta zakupna 
chudych wołow, a cały wydatek, wyłożony na 
opas, bezpowrotnie  przepada .

Dziwne je s t  również rozporządzenie m agi­
stratu, wzbraui i,ące sprzedaży poza obrębem 
n n as ta  tych wołow, które na pewnj m dniu 
targowym sprzedane nie zostały. Przepis ten, 
wzbrania jący bezprawn.e rozporządzania  swoją 
własnością, bynajmniej nie posiada cechy we- 
terynaryjno-policyjnej, podlegają mu bowiem 
te woły, które, przebywszy ośmiodniową Kwa­
rantannę, za zupełnie zdrowe uznane zostały. 
SzKody ztąd pow sta ją  bardzo znaczne. D a ­
wniej bowiem właściciel, me sprzedawszy 
swych opasów na pewnym dniu targowym, 
mógł je  wysiać do Niemiec, gdzie mógł nieraz 
'ep szą  nawet, niż w fet. i\farx, osiągnąć cenę. 
Dzisiaj musi z tow arem  swoim czekać d ru ­
giego dnia ja rm a rk u ,  narażony  na pew ną  nie­
un iknioną stracę.

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych ró 
w m eż po m acoszem u .n teresa  właścicieli by­
dła opasowego traktuje, a dowodem tego choćby 
przepis owej osławionej „W iener Y ieh & F le isch -  
m ark t-C asse“, który powoduje, że nikt sp rze ­
dać  i należytości swej odebrać nie może 
w prost od kupca, ale jedynie za pośrednictwem 
wyż wymienionej instytucyi, co s taw ia  w ła ­
ściciela bydła, mającego zwykle s tosunki pie­
niężne z innymi zakładam i finansowymi stoli­
cy, w nader  dotkliwą zależność bez korzyści 
dla targu, a z widoczną krzywdą dla sp rze­
dającego.

Tego rodzaju  przykładów możnaby wiele 
zacytować. A uorm alność  tych stosunków od­
czuli również Węgrzy, którzy, chcąc nieko- 
rzyściom ztąd płynącym, zaradzić, założyli 
w łasną  targovdcę w Preszburgu. Niestety, m i­
mo znane, solidarność, węgierskich hodowców 
i energicznej pomocy węgierskiego rządu, dba­
łego o rozwój ekonomiczny kraju  — targowica 
ta, po krotkiem istnieniu, m usia ła  być z g i ­
niętą. Kupcy bowiem zagraniczni me przy 
jazJża li  tu wcale, lub bardzo niewielu — toż 
towar pierwszej jakości nie znachodził o d ­
biorców, a po stracie kilku dni w P re sz b u r­
gu, musiał być odesłany do Wieania. T argo­
wicę przeniesiono do P esz tu  — ale i tu  nie 
z a c ła ła  w ytrzym ać konkurencyi z W iedniem 
— kupców bowiem ściągnąć nie zdołano, a 
dziś istnieje na  mej tyłku obrót tow arem  śre ­
dniego garunku.

Pom im o tych sm utnych doświadczeń, po­
czynionych przez sąsiadów naszych, w nadziei, 
że po bhższem znadaniu  sprawy, s tosunki na- 
»ze okażą  się korzystniejsze i że trudnościom 
w s p r  wadzaniu kupców zdołamy sprostać  — 
powziął feejm następujące uchwały :

1) Sejm poleca Wydziałowi kra jow em u 
w drożenie  rokow ań z rządem , w celu usunię­
cia rozporządzeń m agistra tu  wiedeńskiego, 
u trudnia jących  nandel bydłem o^asow em  na 
targowicy w St. Marc.

2) feejm poleca W ydziałowi krajowemu, 
aby po wysłuchaniu opinii komisyi rolniczej 
i znanych  producentów bydła opasowego 
w kraju, p rzeprowadził w szechstronne bada­
nia, o .le zaprow adzenie  targowicy na zacho­
dnich k rańcach  kraju przyczyniłoby się do 
u ła tw ien ia  handlu bydłem opasowem  i o wy­
niku tych badań  zdał spraw ę na  najbliższej 
sesyi sejmowej z odpowiednim wnioskiem.

W ydz.ał krajowy zwołał w tej sp iaw ie  
ankietę, w skład której pow ołał ludzi, którzy 
bądź to sp raw ą  u tw orzenia  targowicy gorąco 
się zajm ują i dokładnie z n .ą  są  onznajomieni, 
bądź też, jako  hodowcy, są  w tej sprawie in­
teresowani, oraz reprezentantów Izb  Handlo­
wych Tak  więc do grona tego p o w o ła n o : 
właścicieli dóbr p p . : W ładysław a Kraińskiogo, 
d ra  Henryka Wielowieysziego, H e rm a n a  Cze 
cza, A leksandra  Hulimkę, Regenstreifa, H en- 
ryka Karczewskiego — dalej p p . . E d w a rd a  
Heppego, dyrek tora  Spółki kraj. ula podnie­
sien ia  produkcyi handlu  byd łem ; dra  Joze fa

Szpilmana, prof. w ete rynary i;  fetamsława Ar- 
mółowicza, właściciela zakładu masarskiego 
w  K ra k o w ie ; dr Mandla, redak to ra  Gazety 
kolejowej, oraz reprezen tan tów  Izb handlo­
wych i przemysłowych we Lwowie i K rako ­
wie i referenta  komereyalnego Dyrekcyi kolei 
państw , we Lwowie. W  skład ankiety węho- 
dzą również członkowie sekcyi stałej kra jo­
wej komisyi rolniczej, a to p p . : Karol Czecz, 
S tanisław  Homolacs, T adeusz  Langie, Mie­
czysław Onyszkiewicz, dr. Tadeusz  Piłat, S ta ­
nisław Polanowski i S tanisław hr Stadnicki.

Ankibta odpowiada na następne pytania .
1. Czy zarożenie targowicy na bydło opa­

sowe w zachodniej części kra ju  jes t  wskaza- 
nem.

2. Dla których prowincyj monarchii jest 
spodziewany większy eksport naszego bydła 
opasowego.

3. J a k a  wobec punktu  2 miejscowość 
je s t  najodpowiedniejszą du założenia ta rgo­
wicy (Podgórz, Kraków, Oświęcim).

4. Czy jes t  nadzieja, że w;ęksi odbiorcy 
(handlarze rzeźnicy) zaspokajający dotychczas 
swe potrzeby na znanych rynkach targowych, 
jak  W iedeń, Preszburg, Peszt, Berno m oraw ­
skie, Praga  etc., będą skłonnymi czy n ić  z a ­
kupna na naszej targowicy.

5. Czy produkeya krajow a bydła opaso­
wego jest w stanie zuailać sta le  i regularnie 
i odpowiednio do wymogów tow arem  żywym 
naszą  targowicę, lak, aby egzysteneya tejże 
była zapewnioną.

6. Na kim m a spocząć obowiązek urzą  
dzenia, u trzym ania  i adrmnistracyi ta rgo­
wicy

7. Jakby  w ypadało  urządzić  taką targo­
wicę, aby z jednej strony odpowiadała w ym a­
ganiom weterynaryjno-policyjnym, z drugiej 
zaś, aby adm inistracya, ze względu na wyso­
kość kosztów, nie przekraczała  granic odpo­
wiednich naszym  s tosunkom  krajowym.

8. J a k ie  specyalne zastrzeżenia  poczynić 
by należało w regulaminie projektowanej ta r ­
gowicy, Dy pertraktacye handlowe uczynić ła- 
twiejszeini, aa izea  one są d la  naszych p rodu­
centów na targowicach obcych.

9. W razie n .edojścia do skutku założe­
nia targowicy, jakich zm ian należałoby się 
dom agać w dzisiejszej organizacyi na targo­
wicach obcych, a w szczególności na targo­
wicy wiedeńskiej, aby ochronić naszyćh pro­
ducentów od dotychczasowych szykan, które 
spowodowały wyłonienie się niniejszego p ro ­
jek tu .

Uprawa lekarskimi ziół.
Cesarskie Towarzystwo gospodarstwa ro l­

nego południowej Rosyi zachęca  rolników do 
upraw y lekarskich ziół, jako  pomocniczej 
kultury, przynoszącej ładne zyski. Ponieważ 
piękne nasze wiejskie ogrody w arzywne nie 
przynoszą teraz prawie żadnego dochodu, 
wartoby więc zapoznać się z uprawą tych 
ziół i zastosować takową w naszym kraju, 
raz dlatego, że różnorodność źródeł dochodu 
w gospodarstwie ro lnem  ułatwia utrzymanie 
równowagi finansowej tegoż, a powtóre, że 
nasze droguorie i apteki sprowadzają  dotąd  
większość ziół, mogących u nas róść, za d ro ­
gie pieniądze z zagranicy.

W iększa część roślin, mających lecznicze 
własności, rośnie dziko u nas, inne zaś tak 
zw ane apteczne rośliny mogą być z korzyścią 
sztucznie hodowane w niejednej okolicy na­
szego kraju. Rozm nożenie  lekarskich ziół, jak  
utrzyrn ją  ludzie fachowi, jest rzeczą, dającą 
dochody, i kto się tem zajmie, z pewnością  
nie straci.

Nie należy tylko zaprow adzać upraw y 
wielu roślin na  raz, lecz wskazanem  jest, roz- 
począwszy dwom a lub trzem a rodzajami 
roślin, pom ału  co roku powiększać ilość od ­
mian. Tym  sposobem nie narażając  się na 
s tra ty  i zawód, można dojść do uprawy b a r ­
dzo wielu pożytecznych ziół. Prawie każde  
gospodarstwo rolne posiada poza plodozmia- 
nem  kawałki gorszej lub lepszej z.emi, które 
mogłyby być pod te rośliny z wielką korzyścią 
zastosowane. Ażeby działać z rozwagą, należy 
zapoznać się z w ym aganiami rozmaitych ga­
tunków ziół, w Ct-lu dania każdej odmianie 
odpowiedniej gleby, a także należy wprzód 
porozumieć s ię  z większemi drogueriam i 
i aptekam i naszego kraju, które  mianowicie 
odmiany mogą zawsze liczyć na łatwy zbyt.

Najlepiej upraw iać  tylko te rośliny, które 
się zasiew ają  w prost na  miejscu przeznacze­
nia, to jest, nie wymagają zaprowadzenia 
ciepłych rozsadników, _akoteż tylko takie, 
k tó re  z imują u nas bez nakrycia.

U praw a  zioł lekarskich prawie niczem 
aie odróżnia się od uprawy warzyw. Każdy 
rolnik, prowadzący osobiście gospodarstwo 
i mający ogród, wie, jak  się sieje w prost na 
gruncie lub na rozsadaiku , jak  się potem  ro z ­
sadza. przerywa, opielą itp.

W szystkie  to m anipulacye jo ta  w jotę 
zastosowuje się do ziół lekarskich, ktoby zaś 
z temi detalam i kultury  ogrodowej nie był 
dobrze obznajomiony, m i w każdym razie 
ludzi przy swom gospodarstwie, którzy go 
w tem wyręczą, a w końcu można nabyć 
podręcznik uprawy roślin ogrodowych.

Zasiew  przyjęto przykrywać cienką w ar­
s twą ziemi na grubość wysianego ziarna ; 
Dardzo drobnych n asion  zupełnie się nie prcy 
k ryw a, lecz przytłacza deską, a na większych 
przes trzen-ach  przew alcow uje się. Zasiewy 
należy często podlewać, aż do chwili, gdy 
rośliny o tyle podrosną, że mogą same 
z głęb. z.emi czerpaC potrzebną do wzrostu 
wilgoć.

Jeże l i  rośliny po zejściu okażą się za 
gęste, to należy takowe p rzerw ać  na tyle, 
ażeby się naw zajem  nie przygniatały  R oz­
sadę  (flance) należy wyjmować z ziemi 
ostrożnie, ażeby nie uszkodzić korzeni, w j a ­
kim to celu należy m ałą  łopatką  w pierw  zie­
mię z rozsadą  podważyć, a dopiero wtedy 
roślinę palcam i z ziemi wyciągać. W yjęte 
z rozsadnika  roś 'iny  uk łada  się w koszu 
jed n ą  obok diugiej i p izykryw a kosz, ażeby 
rośUny przy przenoszeniu  na miejsce kultury 
nie były wystawione na  działanie wiatru 
i słońca. Przy sadzen ia  roślin należy bardzo 
uw ażać , ażeby się korzenie nie zaginały, 
a  ułatwia się tę manipulaeyę, robiąc kijkiem 
otwory głębsze, niż długość korzeni i w suw a 
jąc  roślinę aż do dna, a potem  wyciągając 
ku powierzchni do miary, potrzebnej dla sa 
dzenia, przez co zagięte korzonki opadają

znów ku dołowi. Najlepiej sadzie w pochm urny  
dzień, w czasie zaś stałej pogody sadzi się 
wieczorem ; po posadzeniu należy zaraz  pod­
lać. Chwasty należy pleć jak najwcześniej, 
bo te bardzo ła two zagłuszają młode roślinki, 
następnie, wzmocniwszy się same, już  nie 
pozwalają rozras tać  się chwastom. Motykowa- 
nie w celu wzruszenia  powierzchni roli, jest 
bardzo ważne dla bujniejszego rozwoju rośliny, 
dobrze więc je s t  siać lab  sadzić rzędami, co 
ufatwia bardzo powyższą czynność.

Najważniejszym jes t  sposób zbierania 
i suszenia  zioł. W tym kierunku zaleca się 
następujący system:

K w i a t y  powinue być zrywane w czasie 
pierwszego rozkwitu i w tej chwili suszone, 
bez dostępu słonecznych promieni, ponieważ 
promienie słońca bardzo ła tw o zm ieniają  za­
barwienie  kw iatu  i przemieniają niektóre 
3ubstaacye, których utrzym anie  w kwiecie jest  
konieczne. L a tem  i suchą jesionią bardzo 
dobrem  miejscem na suszenie zioł je s t  każdy 
strych, a szczególnie pod blaszanym dachem, 
u a  którym za pom ocą przeciwległych otworów 
wytwarza się przewiew powietrza.

W czasie wilgotnej jesieni u rządza  się 
suszarnię w jakiejkolwiek ogrzewanej ubikacyi, 
zabezpieczając takową przed słonecznym i p ro­
mieniami. Wysuszone kwiaty przechowuje się 
w drewnianych lub blaszauych pudłach, szczel­
nie zamkniętych i umieszczonych w suchom 
miejscu i me na  słońcu. W  ten  sposób wy­
suszone kwiaty zachowują im właściwy wy­
gląd, kolor i zapach. Ma się rozum ieć, pudła  
te m uszą  być bardzo czyste i nie p rzesią­
knięte jakąś  inną  wonią.

L i ś c i e  należy zbierać w czasie kw itn ie­
nia roślin i natychm iast suszyć. Wysuszanie 
odbywa się na czystej podłodze, płótnie, lab 
na siatkach. vV ysuszone uscie oczyszcza się 
z korzonków i innych przymieszek, a p rz e ­
chowuje się w teu sam  sposob, jak  wyżej 
wspomnieliśmy o kwiatach.

Z niektórych roślin używa się kwiat, li­
ście i łodyga, z innych zaś łodyga z liśćmi, 
lecz bez kwiatu.

K o r z e n i e  lekarskich roślin powiune być 
zbierane jesienią, po zwiędnięciu nadziemnych 
części, lub też aa  wiosnę p rz e l  wypuszczę 
niem tychże. Świeżo wykopane korzenie oczy­
szcza Się z przylegających cząstek ziemi i 
obmywa chłodną w odą; z niektórych zdejmuje 
się w .erzchnia łupa  (naskórek), w ślad za 
czem rozcina się je  wzdłuż na kilka częśc i 
suszy na dworze lub też w suszarni.  W ysu 
sznnie korzeni najlepiej się udaje przy n a n i­
zaniu  takowych na  nici i rozwieszaniu. K o ­
rzenie przechowuje się w szczelnie zam knię­
tych i w ew nątrz  papierem wyklejonych p u ­
dłach lub beczkach, tylko korzeń,e, zaw iera­
jące ła tw o  ulatuiające się części, ja k  korzeń 
fiułknwy, arnikowy i irysowy, przechowują się 
w szklanych lub też blaszanych naczyniach.

N a s i o u n  powinne być zupełnie dojrzałe 
i całe, to jes t  nie nadbite lub nadgryzione, a 
także celne, to je s t  pełne i dorodne Przesie­
wa się takowe dla oddzielenia kurzu  i innych 
ol cych przymieszek, wysusza i przechowuje 
w suchem  miejscu.

O w o c e  lekarskich roślin używają się 
albo po dojrzeniu w świeżym stanie, lub tez 
suszy się je, a naw et z niektórych roślin su ­
szy się owoc w zupełnie zielonym s tam e 
Najwięcej owoców używa się w suszonym 
stanie, pó zupełnem  dojrzeniu takowych, lecz 
te rodzaje, k tóre  są ba idzo  chciwie przez 
ptaki zjadane, należy zrywać półdojrzałe, a 
mianowicie bez czarny (Sam bucus nigra) i 
wisznię Mahaleb.

P ą c z k i  zbiera się, gdy są  jeszcze zu­
pełnie zam kn ię te ;  z niektórych roślin używa 
się je  w świeżym stanie, lecz częściej w s u ­
chym. ______

Przegląd tygodniowy.
Mimo fatalnej pogody ostatniego tygo­

dnia, ceny zmianie prawie nie uległy. P isze 
się wiele o tem, że zapasy obecne są  daleko 
mniejsze, niż w tej porze roku zeszłego, 
a przecież konsum enci do kupna się nie 
kwapią. P raw ie  zewsząd nadeszłe wiadomości
0 s tanie  zasiewów, obiecująco nie b r z m ią : 
W Anglii zasiewy wiele ucierpiały od przy­
mrozków nocnych, k tórych  wpływu ciepło 
dzienne nie było w stanie zrównoważyć W e 
Urancyi zimna, niezwykło w tej porze, wpły 
nęły bardzo  ujemnie na wegetacyę zbóż, i 
już  dzisiaj z pewnością  liczą tam  na gorszy 
plon od zeszłorocznego. W Niemczech, Ho- 
landyi i Belgii pogoda donisywał i, to też i 
stan zbóż polepszył się tam znacznie. W p o ­
łudniowej Rosyi panuje posucha. Na B a łkań ­
skim półwyspie, we W łoszecn i w Hiszpanii, 
je s t  przy sprzyjającej pogodzie s tan  zasiewów 
bardzo dobry.

W Rosyi środkowej i północnej, chociaż 
z imowe zasiewy nie są ze wszystkiern zado- 
walniająoe, to za to ja re  są  doskonałe i wy- 
nag iodzą  ubytek zimowych.

W  Austryi, przy obniżonej tem pera tu rze
1 przy nadm iarze  wilgoci, pojawiają się skargi 
na rdzę. To samo i na Węgrzech. Z w nio­
skowaniem na  urodzaj w łych krajach, jeszcze 
się w s trz jm ać  należy, bo zm iana pogody 
wszystko wynagrodzić może. — Mokry 
maj przysłowiowo do błogosławieństw bożych 
należy. Jeże li  m iarkę przebieże, wywo-ra n a ­
rzekanie ludzkie. U nas deszcze, w gruntach  
ciężkich i gunkowatych, w strzym ują dotąd ro 
boty wiosenne. Ziemniaki i buraki jeszcze nie 
wszęd7de sk o ń czo n e  Oziminy trzym ają  się 
dobrze, zwłaszcza  ua przypiaskacb. Ale jeżeli 
dłużej p-.trwa n.epogoda, grozą wylewy, ja  
kimi nasze  nieuregulowane rzeki, wszelką 
nadzieję plonu zniszczyć mogą. G ru n ta  nisko 
położone, cierpią ju ż  teraz od nadm iaru  v. il 
goci Niemniej dotknięte są drzewa owocowe, 
k tóre deszcze zastały  w kwiecił*. Na owoce 
tego roku liczyć nie można.

Mirno tych niewesołych w iadom ość ze 
s trony rolników, kupcy są  niewzruszeni. M ię­
dzynarodowy handel zbuzowy wcale się m e 
poprawił. T ransakcye idą opornie i ceny pra­
wie się nie zmieniają. Producenci czekają, 
w nadziel, że niepogoda ceny w gorę wzbije, 
kupcy czekają, bo z doświadczema wiedzą, 
że jeszcze P an  Bóg rolnikom nigdy nie dogo­
dził i że narzekania  ich rozprószą się z pier 
wszymi prom ieniam i słońca.

Duzo liczą kupcy na Amerykę. Czy s łu ­
sznie ? Niechaj liczby odpowiedzą.

Cyfry, w yrażające widoczne zapasy psze­
nicy całego św.ata, w dn. 1 m aja  w poió-

wnaniu z poprzedniemi pięciu laty, według 
Beerboohina przedstaw iają  się jak  następuje. 
(W końcu rubryki dodana jes t  przeciętna cena 
w Anglii w szylingach za kwarter).

w Europie w Ameryce razem cena w szyi.
z a kwarler

1897 6.635.000 (3,412.000 13,047 000 27/9
1896 7,095.000 10,450.000 17.545.000 2-3/8
1895 9,196.000 11,150.000 20,310.000 21/4
1894 11 309.000 U 225.000 22,594.000 24/9
1893 10 045.000 12.400.000 32,445.000 25/10
1892 10,304.000 0,473.000 12,777.000 31/3

Z zestawienia cen angielskich w ostatniej 
rubryce widzimy, że ceny nie zawsze stosują 
się do ilości zapasów.

Urzędowe biuro statystyczne przy m ini­
sterstw ie ro ln ic tw a w Waszyngtonie, ogłosiło 
sprawozdanie  o stanie zasiewów ozimych 
w S tanach  Zjednoczonych północnej Ameryki 
w dn. 1 maja. W edług tego sprawozdania , 
s tan  pszenicy pogorszył się, gdy bowiem w d. 
1 kwietnia s tan  pól pozwalał spodziewać się 
81 .4%  zbiorów średnich, wr dn. 1 m aja  cyfia 
ta zredukowała się do 80.2, żyto 88.9 na 80, 

Dla uprzytomnienia, co to znaczy w cy­
frach absolutnych, przypominamy odnośne cy­
fry o stanie zasiewów i o późniejszych plo­
nach z osta tn ich  13 lat, cyfty te są nas tę ­
pujące:
Stan zasiewów u-edhtg urzęd. Obsiano Zebrano '

sprai ■ozdania mi j. z akra ogSłe 114

w r. 1 /IV w 1/VI 1 /VII ak r. busz. m il. ).
1897 81.1 80.2
1896 77.1 82.7 77.9 75.6 22 G 11.70 265 0
1895 81.4 82.9 71.1 65.8 22 6 11.50 261 0
1894 86.7 81.4 83.2 83.9 23 5 13.60 326 3
1893 77.4 75.3 75.5 77.7 2*2 8 12.00 275 4
1892 81.2 84.0 8<5.3 89.6 25 9 13.80 359 1
1891 96.9 97.9 96.6 96 2 Al 6 5 14 75 892 5
159U 81.0 80.0 78,1 70.2 23 5 10.86 255 • >• )
1.889 94.0 96.0 93.0 92.0 25 3 13.09 33 f 2
18818 82.2 73/1 73.3 75.8 23. 9 1 1.(% 277 9
1887 88 i 85 8 8 4 9 (83 5 24 2 12 09 292
188,6 92.5 74.9 93.7 91.1 - 24 5 12.33 302 3
bpi 5 7710 70.0 62.2 65.0 24 1 9.56 211 8
1.884 95.0 94.0 93.0 — 28 3 12.57 350 2

W samej Angin zapasy pszenicy i mąki 
pszennej włącznie z zapasam i u p roducen ­
tów, które w powyższych cyfrach nie są uwzglę­
dnione, według Beerboohma są następujące :

w r. kw arterow  w r. kw arle iów
1897 4,979.000 1894 7,608.000
Us96 4,925.000 1893 8,818.000
1 r-95 7,653.000 1892 8,106.000
Z cyfr tych widać, iż handel angielski 

obecnie mniej się troszczy o nagromadzenie 
znaczniejszych zapasów zboża, niżeli po iune 
lata.

Kraje, w których produkeya pszenicy nie 
starczy na  ch potrzeby, importowały od 1 
sierpnia do końca m arca, w ostatn ich  trzech 
lalach następujące ilości;

k w a r t e r ó w
1896/7 I895jl6 1894,o

Anglia 14,03-1.000 13,0116.000 13.052.000
F ran cy a 28o.0o0 966.006 1,788.000
Niemcy -Ł-540 000 3,310.000 2,816.000
Belgia 2,588.000 2,335 000 2,675.000
ILolandya 890.000 1,127.000 1,232.000
Włochy 915.000 1,740,000 1 .182.000
H iszpania 5-5.000 268 000 653.000
fez w ecya 315.000 348.000 ’58«.00<J

razam 23,122.000 23,130.000 23,981,600
Odpowiadałoby to 

39,636.000

woz

rocznej potrzebie 
39,048.000 41,112.000

Tym czasem  potrzeba ta była oLliczona na 
41,000.000 44,000.00 43,000 000

*95/6 r faktyczny do- 
42 milj. kw arterów ,

Podczas kampanii 
pszenicy wynosił

ale hyc może, iż cyfra ta w r. li. nie zostanie 
osiągnięta. - W każdym razie potrzeby krajów 
importujących, pewno jeszcze w o sta tn ich
trzech miesiącach będą znaczne. Wywóz 
z krajów eksportujących tymczasem  zm nie j­
sza się.

K raje  te wywiozły od 1 sierpnia do koń­
ca kw ietn ia :

18:t6) 7 1895/6 1894/5
k w a r t e r ó w  

A m eryka pł. 12,555 000 10,647.000 12,737.000 
Rosy a 9,525 OU0 10,495 000 11 148.000
R um un a i 

Bułgarya 
Indye 
Argentyna 
xlustralia  
ilożne

7,280 000 
90.000 

408.060

1.835.090

6.070.000 
1,066.0(10
1.697.000 

10.000
1,840.0(4)

•2,775.000 
1,103.000 

4,022 000 
855.000 

1,765 000 
31,693 00 r 5l,8'25..U0O 34,AG.->00

812.000 816.000 882.000

razem  
przeciętnie 
tygodniowo

Świeżo wyszła znana  publikacya „Corn 
Y ear  B ook“, klóra, obejmując także już  cy­
fry zbiorow r. 1896, po ta je  wszechświatowe 
zbiory z osta tn ich  czterech lat, jak  n a s tę p u je :

pszenicy
kukurydzy
żyta
jęczm ien ia
ow sa

1596

3,967.930’ 
4,014.710 
Z,071.330 

970.7o0 
Z,- 66.530

1595 1-594 1593
w tysiącach pudów 

4 087.81 J 4.24S.060 4,177.700
4 394.060 2,440.690 3,255.040
2,0 U9U 2 367.450 2,269:1*0 

975.1-50 991.370 1,0.9.440
2,775.2iO 2,462.780 2.2-4. >60

razem  14,161.330 14,£59.5.0 j 2 ,510.350 1L 936.500

Jeżeli w ostatnich uwu latach ogólny 
plon był wyższy, niż w dwu latach poprze­
dnich, czytelnik z cyfr powyższych ła tw o się 
poinformuje, iż pizypisać to należy głównie 
obfitości zbiorow kukurydzy w Ameryce pó ł­
nocnej. Oczywiście, kukurydza  nie może z a ­
stąpić ż y u  i pszenicy, że jednakże  na Ogólne 
ceny zboża wpływa, to kwestyi nie ulega.

Na wszystkich rynkach zagranicznych, 
widocznego ruchu  me było. Według ostatnich 
wiadomości płacono :

W N ew  Y o r k u :  pszenicę 9^,5) w pro
dukcie gotowym, a w towarze, m ającym  się 
odebrać w kilkutygodniowym terminie, 94,25.

W  L o n d y n i e :  pszenicę rosyjską 100'75, 
owies ros. 91 5U, jęczm ień  ros. 59 75.

o j i a r s y l i i :  pszen. ros. 96 75 -  104 50, 
jęczm ień u5-25.

W K er l i n i e ; pszenica 722, żyto 90 75, 
owies 9 6 -iO.

W R y d z e : żyto 56 57, owies (za cze- 
tw ieit '/  360 372, siemię lniane (87 50 proc.) 
99, stopowe 103.

W L ib a w ie :  żyto 57, owies 61 — 75, sie­
mię lniane 98, s topowe 101.

W O desie; (za czelwiert') pszenicę 7o0 
— 900, stosownie Jo  rodzaju.

G d a ń sk  Pszen ica :  przy spokojnych
obrotach, ceny bez zmiany, rosyjska tranz. 
czerwona 745 gr. 121 mar. Żyto bez zm. J ę ­
czmień bez obrotów. Koniczyna czerwona 
25%  mar. za oO kilo. Otręby pszenne miałkie 
o’20 mar. za 50 kilo.

K o m o ra  B a r a n  (pod K ra k o w e m ) : Rze­
pak 7-— do 7 ‘50, pszenica 5 — do 5-20, żyto 
3 -30 d j  3 -50, jęczm ień 2 80 do 3 -40, owies 
2-20 do 2 50, groch 3 30 do 3'50. wyka —}— 
do — , bobik 3'25 do 3 40.

Usposobieniu dla pszenicy wciąż mocne, 
choć ceny jednakow e. Codzienne deszcze b a r ­
dzo źle mogą wpłynąć na pszenice, które i 
tak w większej części zżęte zostały. W  wielu 
m ajątkach dotąd me zdołano zasadzić, szcze­
gólniej buraków cukrowych, skutkiem  zbytniej 
wilgoci.

W a rsz a w a .  Usposobienie dla pszenicy, 
pomimo małego zaofiarowania, pozostaje w dal­
szym ciągu niezdecydowane. Żyto znajdowało 
chętnych odbiorców, ceny jednakże  nie p o ­
prawiły się.

Za  pszenicę wyborową osiągano do rs. 
5'SO za średnią  do rs. 5*65, za ordynarną  do 
rs. 5 ’60 za 212 f.

Za  żyto wyborowe do rs. 3'70, za ś re ­
dnie do rs. 3'00 za 232 f.

Owies, wobec zwiększonych dowozów, 
stracił na cenie 2 Jo  3 kop., wyborowe jednak  
zim no jm t  paszukiwane. Płacono za w yboro­
wy do 82 kop., za średni do 76 kop., za o r ­
dynarny do 68 kop za pud.

Inne  produkta  bez obrotu. Lubin niebie­
ski oddawano p-;V rs. 2 20 -2 -40  na staeyi w y­
syłającej.

W W ie d n iu  notow ano: pszenicę na wio- 
jesień 7"3S. — Zyto na wiosnę 

Owies na wiosnę 5 89, 
na j t s  en 5-62. K ukurudzę 3 80, na sierpień 
3'8 ■>. Rzepak na wrzesień 11 10.

S t rą c z k o w e  Płacono za groch jadalny za 
100 Ulg:  8 do 12 z ł ,  fasolę 8'25 do 16, łu sk a ­
ną 1015  do 20 zł., soczewicę 12’— do 26’ 
proso do siewu 9"— do 9 50, mak 23' — do 
2 5 — , kminek 26 50 do 27 '— , galicyjski 22‘ — 
do 25-— , anyż ’22-— do 3 U - ,  śliwki 2 1 5 0  
do S8‘ —. Ryż bez zmiany.

S p i r y tu s  kontyngentowany loco Wiedeń 
16‘30 do IC>-5().

We L w ow ie  pszenicaj 7 50 do 7-75, żyto 
5 25 do 5.50, jęczm ień browarny 5.50 do 6. - , 
jęczmień pastewny 4 75 do 5 .—, owies 5.75 
do 6.— , rzepak 11.— do 1 2 —, gioch 5 .— 
do 8. — , wyka 4 50 do 4.75, bobik 4.50 do 
5 . —, koniczyna czerwona galicyjska 25-— do 
40-— , kukurudza  s ta ra  5 — do 5 30, nowa 
5 — do 5 ‘31.

B ydło . Na poniedziałkowy targ zwieziono 
bydła rogateg. na rzeź ogółem 4834 sz tuk , 
w Loj sumie było z Galicyi 8 15, z Bukowiny 
155 sztuk. Przebieg w targu był ożywiony. 
Ceny. podniosły się porównaniu z zeszło 
tygodnioweini o 1 zł. Z całego spędu 
pozostało niesprzedanych 22 sztuk. — W o­
łów z Galicyi i ,Bukowiny sp rz e d a n o - 129 
sztuk po 23 do 27 zł., 421 sztuk po 28 do 
32 zł., 208 sztuk po 3-1 do 36 zł., — 
za cen tnar metryczny żywej wagi. Buhaje pod- 
tuczone bez różnicy pochodzenia kupowano 
po 22 do 30 zł. ; krowy podtuczone po 23 do 
30 zł.; bydło chude dla m asarzy po 16 do 
22 z ł , także za cen tnar  metryczny żywej 
wagi.

snę 7\ 5  n,t 
u -uO, na jtpijiń 6-25.

ZDrclcISkizig-'!,
R o b o ty  iv s a d z ie  1 szk ó łce  d r z e w e k  

o w o c o w y c h .  Grusze i jab łonie  uszlachetniać 
w tym miesiącu g!óvvnie przez kożuchowanie. 
Wcześniej szczepione drcuwka często prze 
glądać i miOjSca, na których m aść odstała lub 
pekla, dokładnie zasm arowywać i poprawiać. 
Gdy zaszczepiono zrazy zaczynają wypuszczać, 
zluźuiać nieco podwiązania, a później, gdy się 
już zrosły, oddalić je  zupełnie. Boczne pędy 
dzikie przy szezepkacb u słabszych przykro- 
cać, u silniejszych zaś i gdy z raz  szczepiony 
już pędzi, obciąć zupełnie i me dopuszczać 
żadnych takich wypustek. Ziemię w szkółce 
między rzędam i przekopać i nie rozdrabniając  
grabiami, tak pozostawić. N aw óz, rozrzucony 
kuło drzew jesienią, przekopać. Drze« a osła ­
biane wzm acniać w czasie wilgotnym przez 
polewanie  rozcieńczoną gnojówką, podobnie 
i krzewy owocowe. Maliny przeglądnąć , czy 
s ta re  pędy wszędzie wycięte, z wypuszczają­
cych sie zaś młodych odrośli korzeniowych 
pozostawia się tylko dw a najsilniejsze, inne 
się wycina. Zw racać  uwagę na  gniazda gą­
sienic i niszczyć je.

R obo t}  w o g ro d z ie  w arzyw u}  ni. Mo­
k ra  i spóźniona tegoroczna wiosna spowodo­
wała  opóźnienie wszelkich robót w ogrodzie 
w arzyw nym  , kończyć zatem obsiew grządek 
i sauzić Hance (sadzonki) wczesnej kapusty 
świętojańskie.,, kapusty włoskiej, kalarepy, se ­
lerów, kalafiorów, sałaty itd. Wysiewać w od ­
stępach czasu sałatę, rzodkiew, rzodkiewkę, 
groch cukrowy itd., w drugiej połowie mie­
siąca sadzić ogórki, arbuzy, fasolę, kukurudzę. 
W czasie posuchy podlewać grządki Wyrzy- 
nać szparagi, pozostaw iając pierwszy w ypu­
stek na łouygę.

R o b o ty  w o g n  d k u  k w iii tow yn i.  Kwi­
tnące rośliny cebulkowe osłaniać przed słoń­
cem, georginio i inne rośliny bulw.uste sadzić 
n J  grzędy. Gdy minie obaw a przymrozków, 
wysadzać sadzonki kwiatów. Grządki s ta ra n ­
nie plewić i okopywać.

(Przewodnik ogrodniczy).
H o d o w la  r y b  W okolicy Noworadom- 

ska w ostatn ich  czasach rzucono się ogolnie 
do hodowli ryb. W majątku Pągów założono 
i za r jb io n o  staw 24 morgowy, w Okołowi- 
cach przeszło 30 morgowy, w Ciężkowicach 
3U muiguwy, w Sekursku 15 morguw. W szę­
dzie liczą głównie na zbyt ryb w Łodzi,

P r z e w o d n ik a  o g ro d n ic z e g o  wychodzą­
cego w Rzeszowie Nr. 5. na maj zaw iera :  
Zadanie  szkoły ludowej w k ierunku ogrodni­
ctwa. (Ciąg dalszy). — Choroby drzew ow o­
cowych. (Ciąg dalśzy). — Słonecznik (Helian • 
tbus annuus, Sonnenblume). — O zakładaniu 
szkółek owocowych. — D rzew a owocowe 
przy drogach publicznych. — Kalendarzyk 
ua maj. — Rozmaitości. — Nowi członko­
wie. —  Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor . 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i -

P«fiar s fabrjH B^aei Fiałkowikiełi w Bialską Z we Lwowie, pod wr*|dam St. B#yle«i


